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Warszawa, niedziela dnia 14 listopada 1920 r. 


pocztowym na 


W ŁODZI PRENUMERATĘ PRZYJMUJE 


Rok VI. 


© rocznicę zmartoychostania Polski 11 listopada 1918 r. 


Jak szeroka i jak długa 

Polska zwolna zmartwychwstaje 
` i jak Macierz pod swe skrzydła 
zbiera wszystkie swoje kraje. 


I zwołuje swoje tudy 

na zjazd walny do Warszawy, 
chociaż jeszcze na rubieży 

bój się z wrogiem toczy krwawy 


Lublin pierwszy drgnał z letargu 
jema się należy chwała, 

że zawołał: Niepodległą 

chciej, a będziesz, Polsko cała! 


I zew poszedł po ziemicy 

jak szeroka i jak długa, 

podjęła go młódź ofiarna, ję. 
brać cd kielni i od pługa. 


Wodza, wodza nam oddajcie, 
tego, co gdy wszyscy spali, 


ojców naszych sny o szpadzie 
On przekuwał w czyn ze stali. 


Na zaklęcie ludów woli 

pękły twierdz więziennych mury, 
lochy z widm opustoszały 

i znikły szubienic sznury. 


Na Prusaku ścierpła skóra: 
wyjdzię na jaw jego wina 

z Polakami żartów niema... 
Nocą uciekł do Berlina **). 


Tęsknym: wzrokiem wypatruie 
lud stołeczny bohatera, 

który przeczuł, że dla Polski 
zaświtała nowa era. 


I Piłsudski z pęt wyzw olen 
do stolicy naszej śpieszý: 
„Jestem ludu ukochany, 

otom Twój i Twej Macierzy“, 


**) Beseler. 


nie zabraknie nam ochoty!“ 


Rozradował się gród cały, 

z serc opadły lęki wszelkie, 
jak gdyby nie mglisty ranek, 
lecz słońce jaśniało wielkie. 


On nie zdradzi Polskiej sprawy, 
gdy ią ujmie w krzepkie ręcę, 
bo przywykły jest do trudu, 
zahartowan w duchu męce. 


Wnet też zabrał się do dzieła 
„Dzieci — krzyknął — do roboty! 
Wszak oczyścić kraj z Prusaków 


Wesoło jęli się pracy, į 
wypędzili z kraju wroga. . 
Po stu latach męk katuszy 
Otoś wolna ziemio droga! 


'W. Plater, 


Nuj czym obradował Sejm. 


+. Dwa ostatnie posiedzenia, to jest z d. 
4 i 5 listopada poświęconę były dalszym 
obradom nad Konstytucją. Konstytucja 
jest głównym celem, dla którego obecny 
Sejm już przed dwoma laty zwołany Z0- 
stał, Konstytucja ma bowiem ostatecznie 
przez wydanie zasadniczych ustaw praw- 
nych ustalić porządek polityczny w Pol- 
sce. 

Jeżeli w Sejmie naszym niema zgo- 
dy nieraz pomiędzy prawicą i lewicą, gdy 
chodzi o sprawy drobne, to tembardziej 
teraz, gdy rozprawy |dotyczą uchwał naj- 
ważniejszych, kłótnie dochodzą do nieby- 
wałego napięcia. 

Dwa ostatnie posiedzenia, były tak 
burzliwe, że pod względem hałasów prze- 
wyższyły wszystkie poprzednie. Tak mar. 
szalek, jak i endecy wywołując karczemne 
awantury, zapominają o tem, że przez 
gwizdanie, dzwonienie, bicie w pulpity 
i przez krzyki uwłaszcza się powadze 


i godności Sejmu. Tem nie mniej zasługu= 


je na uwagę spokojna postawa naszych 
posłów z Polskiego Stronnictwa Ludowe- 
go, którzy stojąc twardo przy swojem, 
umieją jednak tę powagę i godność Sejmu 
szanować. 

Szczególnie gorące i pełne awani 
było posiedzenie w dniu.5 listopada, kie- 
dy wznowiono sprawę senatu. 

Wine za hałasy ponoszą endecy, któ- 
rzy dzięki temu, że na lewicy brakowało 
kilku posłów, umyślili skorzystać z przy« 
padkowej większości i przemycić uchwa- 
lenie senatu. Ale jeżeli endeckie metody 


są nam znane i nikogo nie dziwią, to za to: 


dziwnem się nam wydaje postępowanie 
p. Marszałka Sejmu, który, jakgdyby był 
w zmowie z endekami, do takiego wybiegu 
im pomógł. Od Marszałka, piastującego 
wysoki urząd wymagana, jest bezstron. 
ność, którą niestety, nie zawsze w jego za- 
rządzeniach widzimy. 
Gdyby bowiem sprawę 
nych artykułów Marszałek postąwił pod 
głosowanie po uprzedniem uzgodnieniu 
poglądów poza pełnem posiedzeniem Sej- 
mu. to do awantur by nie doszło. Do ta- 


tych . spor-. 


kiego uwzględnienia nie prowadzi droga 
przez wykluczanie z posiedzeń hałasują- 
cych posłów, to pewna, gdyż takie ostre 
zarządzenia, zwiększają jeno i tak już 
zņaczne rozdrażnienia w Sejmie, 


POSIEDZENIE Z D. 4 LISTOPADA. 


: Na posiedzeniu w d. 4 listopada roze 
pątrywano artykuły Konstytucji dotyczące 
stosunku kościoła do państwa. Artykuły, 
to bardzo drażliwe. Wiadomo bowiem, 
że prawica nasza, wśród której jest prze- 
szło 30 księży, dąży do tego, żeby zapew- 
nić przewagę władzy księżej i kościelnej 
nad świecką. Księża bowiem, ani myślą za- 
dowolnić się swemi czynnościami w ko- 
ściele; chcieliby oni panować i rządzić 
i w polityce państwowej, chcieliby zapewa 
nić sobie decydujące wpływy w życiu 
społecznem narodu. 

Nasi ludowi posłowie nie chcą i nie 
zmierzają do walki z religją i Bogiem, ale 
też nie mogą pozwolić, żeby księża, za- 
miast pilnować ołtarza pilnowali poli. 
tyki, żeby naród cały na swoich zakry- 
„Stlanów Drzerobili, 


_2 ESR „ GAZETA LUDOWA 


Wykłuczam ich na 5 posiedzeń. 


Cała endecja idzie ż klerykałami rę- 
ka w rękę. , 

Wyrazem tych dążeń prawicowych 
bylo przemówienie księdza Lubelskiego, 
z Galicji, oraz przemówienie p. Czer- 
niewskiego, znanego oddawna  klery- 
kała, który wystąpił przeciwko wszyst- 
kim poprawkom do artykułów Konstytu- 
cji, mówiących o religji. 

Przeciwko nim przemawiał pos. Pu- 
tek, z partji Stapińskiego; lecz używał on 
w przemówieniu zbyt ostrych wyra- 
żeń. Wystąpił on przeciwko sposo- 
bowi ułożenia artykułów Konstytucji! 
dotyczących spraw religijnych, któ- 
ry zmuszą Sejm. niby jakieś bra- 
ctwo kościelne, do dysput religijnych. 
Ci, którzy układali zasady Konstytucji, 
traktują cały naród i społeczeństwo, jak 
braci zakrystianów, mówił poseł Putek. 
Trzeba się przypatrzeć prawom  kościel- 
nym i zobaczyć czy są one zgodne z na- 
szem prawem państwowem. (Głos na pra- 
wicy: Dlaczego nie chcecie rozpatrzeć 
tałmudu?) I na to przyjdzie czas, Możliwe 
jest, że pan to uczynisz, jeżeli jesteś spe- 
cjalistą od talmudu. Wszyscy, którzy 
się zajmowali kodeksem kościelnym Piusa 
X, ogłoszonym przez dzisiejszego Papieża, 
stwierdzają, że na punkcie stosunku koś- 
cioła do państwa kodeks ten zajmuje sta- 
mowisko zaborcze, Przejawia się to cho- 
ciażby w ujęciu stosunku Papieża do pa- 
nującego. Prawodawstwo Papieża do- 
tyczy nawet święckiej głowy państwa 
i dzisiejszy kodeks prawa kościelnego 
przewiduje wyższość władzy klerykalnej 
nad świecką. Czy w wieku 20 społeczeń- 
stwo świeckie może się takiej zasadzie 
podporządkować? 

Staramy się pogodzić prawa kościo- 
łą rzymskiego z państwem polskiem, ale 
nie zastanawiamy się nad tem, że kościól! 
ten wcale naszych praw uznawać nie chce. 
Uchwaliliśmy w: Sejmie wezwać rząd, aby 
‘w porozumieniu z władzami kościelnemi 
uporządkowano prawo patronatu zgodnie 
z interesami ludu i państwa. Przeciw tej 
uchwale pierwsi podnieśli głos biskupi 
polscy i ną ręce prezydenta ministrów zło- 
żył deklarację, że jej nie uznają, a dziekani 
we Włocławku na zebraniu publicznem 
ogłosili, że ich uchwały Sejmu suweren- 
nego nie obowiązują. (Głosy na tewicy: 
Słuchajcie). TR: 

Kler, przywłaszczając sobie wpływ 
na politykę państwową twierdzi, że czyni 
to wi imię etyki chrześcijańskiej, że chce 
politykę umoralnić lecz zapomina, że hi- 
storja polityki papieskiej jest wielką hań- 
bą dła samych papięży. Tylko na strasz- 
nem oszustwie historyczneęm opiera się 
świecka władza papieży. (Wielka wrzawa 
ma prawicy). Marszałek dzwoni, (Głosy: 
hańba tak mówić. Precz. Żydostwo się 
śmieje, nie pozwalamy). 

: Pos. Putek: aon sa oczy kole, 

(Wrzawa trwa da p. en- 

deks Nie pozwalamy! mówcy mówić. 
precz), i 

Marszałek: Wzywam mówcę, ażeby 
iw szłości podobnych słów: nie uży- 


wał Proszę go, żeby mie nadużywał wol- 
ności 


słowa. 


Dalszych słów marszałka nie słychać 


wśród wrzawy i okrzyków prawicy. 
Lutosławski: 


my wnłosek o to. (Wrzawa trwa dałej). 
Marszałek 


: Udzielam mówcy naga- 
ry za słowa, których użył i ostrzegam go 
na przyszłość, 


ala teraz proszę o spokój. 


Ks. Niech Izba uchwali 
odebranie mówcy głosu. Stawiam formal- 


Pos. Pużek mimo wrzawy przemawia 
dalej i odczytuje rotę przysięgi, złożoną 
przez arcybiskupa Dalbora cesarzowi Wil- 
helmowi lI, zobowiązując się do wiernoś- 
ci i posłuszeństwa dla niego. Wskutek 


dalszej wrzawy marszałek przerywa po- 


siedzenie na 10 minut. A 
Po przerwie zabiera głos w dalszym 
ciągu poseł! Putek. À 
Mówi on, że polityka świecka papie- 


ży często nie była przychylna dla pola- 


ków, oraz, że w ciągu ostatniej wojny pa- 


pież trzymał stronę niemców. Przestrze- 
ga także przęd umową polityczną z Rzy- 


mem, twierdząc, że papież wyzyska taką 
umowę w tęn sposób, że narzuci swoją 
zwierzchność polityczną Polsce, 

Po nim zabiera głos poseł Czapiński 
(socjalista). Mówi on, że w Polsce zna- 
czna część ludności jest różnych wyznań, 
tedy szkolnictwo państwowe nie powinno 
być oparte na dogmacie kościelnym. Tu 
nie chodzi, mówi poseł Czapiński, o wy- 
rzucenie Boga ze szkoły, ale o najlepszy 
sposób wychowania. W Ameryce, gdzie 
szkoła jest neutralna niema ani klerykal- 
nych dążeń, ani przeciw-klerykalnych 
Kończy wezwaniem do utworzenia szko- 
ły świeckiej. 

Następnie Sejm przechodzi do spraw 
powrotu jeńców, uchodźców i robotni- 
ków, przyczem po przemówieniach po- 
słów Rotermunda, ks. Sykulskiego, oraz 
ministra pracy  Pepłowskiego Sejm 
wchwalił ustawę o zniesieniu urzędu do 
spraw powrotu jeńców, uchodźców i ro- 
botników, przekazując cdpowiednie czyn- 
ności Ministerjum Pracy i Opieki- Spo- 
iecznej. 


POSIEDZENIE Z D. 5 LISTOPADA 


bardzo burzliwie rozpoczęło się do 
oświadczenia posła Mazakiewicza (ze 
stronnictwa katolickiego), który w imie- 
niu swego klubu uważając, że senat jest 
potrzebny i że powinien mieć takąż po- 


wagę, jak Sejm, stawia wniosek, ażeby. 


członkowie senatu byli wybierani przez 
ogół ludności, oraz, aby artykuły traktu- 
jące o wyborach do senatu odesłać do ko- 
misji, co jednak nie przeszkadza głosowa- 
niu nad dalszemi artykułami projektu Kon- 
stytucji. 

Poseł Barl'cki (socjalista) proponuje 
odroczyć głosowąnie nad Konstytucją, aż 
do ukończenia szczegółowych rozpraw 
nad rozdziałem 5 Konstytucji. 

Następuje głosowanie, Wniosek p. 
Matakiewicza uzyskuje większość, wnio- 
sek zaś Barlickiego odrzucono 4-ma gło- 
sami. Polskie Stronnictwo Ludowe, jako 
przeciwne senatowi, głosowało za wnios- 
kiem posła Barlickiego. Endecy jednak, 
którzy obliczyli, że mają na sali 4 głosy 
większości, postanowili to wyzyskać 
w tym cetu, aby przegłosować dalsze ar- 
tykuły Konstytncji, gdzie była mowa 
o senacie. 


Napróżno tedy poseł Niedziałkowski - 


(socjalista) przedstawia nieprawidłowość 
dalszego głosowania. Endecy o tym słu- 
chać nie chcą. Następuje wtedy wielka 
wrzawa na ławach socjalistów i bicie 


w.pułpity. 
Marszałek: Ostrzegam tym panów, 
którzy biją w pulpity, że każdego wyklu- 
czę ma 5 posiedzeń. 
Ogromny hałas, gwizdanie i bicie 
w pułpity na ławach socjalistów. 


WYKLUCZENIE POSŁÓW. 


Marszałek (po chwili): Stwierdzono, 
Że pp. Lieberman i Perl biją w pulpity. 


głych hałasów p. Okoń krzyczy: 
z senatem!) 


5 posiedzęń. 


śpiewają: 


Ne 46 


(Ciągła 


ogluszająca wrzawa). (Po chwili): P. 


Moraczewskiego wykluczam na 5 pos e- 


dzeń. (Ciągłe gwizdy, tupanie nogami, 
okrzyki i bicie w pulpity). Wykluczam na 


5 posiedzeń p. Okonia za ciągłe halasowd= 


mie, (Po chwili): P. Putek wali w pulpit, 
za to nieprzyzwoite zachowanie się wy- 
kluczam go na 5 posiedzeń. (Wśród cią- 
Pręcz 


Marszałek (po chwili): P. Rudziński 
kopie w ławkę — wykluczam go za to na 
Pp. Klemansiewicz i Griin- 
baum — walą pięściami w pulpity, wy- 
kluczam ich na 5 posiedzeń. P. Żuławski 
kopie nogą w pulpit — wykluczam go na 
5 posiedzeń. P. Szczerkowski gwiżcże— 
za co zostaje wykluczony na 5 posiedzeń. 

Wrzawa trwa pół godziny, poczem 
ucisza się na chwilę, 


Marszałek: Klub Ludowców sta. 
wia wniosek o odroczenie posiedzenia ne 
pół godziny w celu naradzenia się. Odra- 
‘zam posiedzenie do godz. 6 min. 10. 


Po przerwie Klub Polsk'ego Stronni- 
twa Ludowego stawia wniosek, ażeby 
w dalszym ciągu głosować nad artykuła- 
ni Konstytucji dotyczącymi sądownictwa, 
Wogóle przyznać trzeba, że stronnictwo 
iasze, dbając o godność Sejmu, oraz 
o owocność pracy robiło, co mogło. Na 
endecki jednak upór. nie było lekarstwa. 
Endecy koniecznie chcieli przegłosować 
sprawę senatu i wniosek P. S. L. upadł 
5-ma głosami większości, Wskutek tego 
następuje nowa burza na lewicy. 

Marszałek jednak pomimo to zarzą 
dza głosowanie nad artykułami, mówiący 
mi o senacie. 


i Wówczas posłowie z lewicy gromad: 
me zrywają się z ław i wśród okrzyków 
i wygrażania wdzierają się na prezydjum 
Posłowie z prawicy rzucają się również 
ku mównicy; zgiełk dochodzi do najwyż 
szego napięcia, 


Marszałek, opuszczając fotel prezy. 
dialny oznajmia, że zawiesza posiedzenie 
na 15 minut. 

Po przerwie Marszałek zarządza gło 
sowanie ponownie. Jednak wskutek wrza. 
wy na lewicy zostaje ono znowu uniemo. 
żliwione, a poseł Jan Dębski z Polskiega 
Stronnictwa Ludowego zabiera głoś 
i oświadcza w imieniu narodowej partjł 
robotniczej i polskiego stronnictwa ludo. 
wego, że ze względów zasadniczych oby: 
dwa kluby chciały odroczyć głosowanie 
nad artykułami dotyczącemi senatu. Za. 
miary tych klubów nie zostały uwzględ. 
nione, a zarówno przez prawicę, jak i nie 
które ugrupowania lewicowe, gdyż „Wy 
zwolenie* głosowało łącznie z prawicą 
To stanowisko uniemożliwiło NPR į PSL 
dalsze głosowanie, wobec tego  stronni 
ctwa te nie oddały kartek. 

Marszałek oznajmia, iż poseł Dresze 
wyrwał koszyk z kartkami sekretarzow 
Haraszowi, czem uniemożliwił głosowa 


nie. Poseł Dreszer zostaje wykluczony 
na 5 posiedzeń, | 


KONIEC POSIEDZENIA, 


Posłowie lewicowi opuszczając Sab 
j „O cześć wam, panowie mo 


gnaci!* 


Z ław prawicy rozlega się „Rota 
Konopnickiej. 


BOREM CZATA dE WODZA CIA EDA pry rz + ZZ ALWE Z RACE 


łem o sądownictwie. 
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Walka 6 Senat 


IW piątek ubiegłego tygodnia Sejm 
nasz był widownią tak przykrych zajść, 
jakich nigdy jeszczę dotychczas tam nie 
bywało. Doszło do takiej awantury, ta- 
kiego zgiełku, wrzawa, gwizdania, bicia 
w pulpity i tupania o podłogę i to w ciągu 
3-ch godzim, że w końcu posiedzenie mu- 
siano zamknąć. 

Winę za te zajścia całkowicie należy 
przypisać Marszałkowi i prawicy sejmo- 
wej. to jest naszym endekom i bliźniakom. 
Marszałek nie pierwszy to raz stronniczo 
prowadzi obrady. iPrzyzwyczajony pod 
panowaniem pruskim do politykowania 
pięścią — bo prusacy innej polityki nie 
znają — myśli, że i w Polsce lepiej bę- 
dzie pięścią niż rozumem rządzić. Kilka- 
krotnie przekonał się już, że wyzyskiwa- 
nie na korzyść prawicy tego uprzywilejo- 
wanęgo stanowiska, jakie ma marszałek, 
pociąga za sobą zawsze protesty lewicy 
i ludowego centrwm. Już przedtem były 
kilkakrotne protesty i wrzawa z powodu 
stronniczość! pana Marszałka. Nic to jed- 
nak pana Marszałka nie nauczyło. Ten 
sam sposób gwałtu nad całą lewg połową 
Seimu zastosował on w ubiegły piątek, 
przez co okrył wstydem i siebie į Sejm 
cały. 

Na porządku dziennym było głoso- 
wanie nad rozdziałem o Senacie. Po awan- 
turach na poprzednich posiedzeniach 
prawica zgodziła się odesłać dwa pierw- 
sze artykuły, traktujące o Senacie, to jes: 
35 i 36, jeszcze raz do Komisji Konstytu- 
cyjnej dla ponownego rozpatrzenia 
i przerobienia, lecz za to chciała, by na 
stępne paragrafy, to jest 37 i 38, które by- 
ły dalszym ciągiem dwóch poprzednich 
paragrafów koniecznie na tym posiedze- 
niu przegłosować | przyjąć. Jednym sło- 
wem prawica chciała użyć nowego szwin- 
dla, bv utrwalić Senat. bo akurat traf 
chciał, że prawica na tym posiedzeniu 
znów miała 4 głosy większości. 

I tu się zaczyna cała burza. Marsza- 
łek zaczął grozić posłom z lewicy palcem 
po nosie, jak jakimś smarkaczom, że za- 
cznie wykluczać protestujących. To do- 
lało oliwy do ognia. 

Największy hałas podnieśli socjaliści. 
Nasi ludowcy postawili wniosek, by odło- 
żyć głosowanie nad paragrafami o Sena- 
cie i przejść do głosowania nad rozdzia- 
Mądrzejsi posłowie 
z prawicy, mianowicie Klub Pracy Kon- 
stytucyjnej. oraz Klub Mieszczański byli 
za tym — również i socjaliści poparli ten 
wniosek. Zdawało się, że będzie więk- 
szość i że awanturze rychły koniec bę- 
dzie położony — gdy Klub „Wyzwolenia 
jak kapryśne dziecko poszedł w tym gło- 
sowaniu razem z endekami i wniosek 
upadł, powodując nowe piekło į wrzawę 
w Sejmię. 

Winiąc Marszałka i prawicę w pierw- 
szym rzędzie za całą awanturę, otwarcie 
jednak musimy powiedzieć i przywódcom 
„Wyzwolenia“, że nie zrozumieli oni, jaką 
krzywdę przynoszą powadze Sejmu 
i sprawie ludowej, przyczyniając się przez 
swoje głosowanie razem z endekami do 
uniemożliwienia obrad Sejmu. Wszak so- 


$ 


cjaliści sa napewno znacznie radykalniej- 


si i czerwieńsi od Klubu „Wyzwolenia“, 
lecz jako ludzie madrzy nie chcieli prze- 
ciagać awantury w nieskoficzoność, Jed- 
nak nasi „Wyzwoleńcy” chcieli być wi- 
docznie jeszcze radykalniejst od socjali- 
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stów i zrobili — powiedzmy szczerze — 
głupstwo. 

Musimy jednak otwarcie przyznać, że 
gdyby nie te gwałtowne sprzeciwy „ze 
strony lewej połowy Sejmu, to prawica, 
korzystając ze swej cztero czy pięciogło- 
sowej przewagi, byłaby nam wpakowała 
do Konstytucji taki Senat, że nasze chłopy 
długie, długie lata jęczałyby pod jego 


obuchem. 
Ludowiec. 


Interpelacje Posłów. 


INTERPELACJA 


Posła Waleriana Górskiego, Walerego Ku- 

racha i kolegów Klubu Polskiego Sźronni- 

ciwa Ludowego do Pama Ministra Spraw 

Wewnętrznych ( Aprowizacji w sprawie 

niestosowania się Starostów powiatu Łu. 

kowskiego i Garwolińskiego do wydanych 
przepisów: 

1) W artykule 1 ustawy aprowizacyj- 
nej z dn. 9 lipca r. b. (Dziennik Ustaw 
Rzecz. Polskiej Nr. 56 pozycja 348) jest 
powiedziane, że wytwórcy rolni, obowią- 
zani są dostarczyć kontygent w termi- 
nach w artykule 3 wskazanych, stosownie 
do kategorji, do jakiej powiat jest zaliczo- 
ry, jak również do kategorji ilości obsia- 
tych mórg i członków rodziny danego 
wytwórcy. Stosownie do tego w: przepi- 
ach wykonawczych do tejże ustawy z d. 
9 sierpnia b. r. (Dziennik Ustaw Rezczyp. 
Polskiej Nr. 70 pozycja 474) w artykule 
2-gim jest powiedziane, że starosta za- 
wiaqamia wytwórców posiadających go- 
spodarstwa do 100 morgów włącznie 
przez sołtysa danej wsi, lub kolonji pRe- 
syłając im w dwóch egzemplarzach wy- 
kazy rozkładu kontygentu, na poszczegól- 
nych wytwórców: i t. d. 

Tymczasem Panowie Starostowie, 
tak w powięcie Łukowskim, jak i w Gar- 
wolińskim wydali nakaz dostawy konty- 
gentu na dzień 15 października b. r. i na 
całą wieś ogólnie, to jest niewymieniając 
ile kto posiada morgów obsianych i ile 
jest osób do żywienia, i ile każdy obowią- 
zany jest odstawić. Zrobionem zostało 
to chyba po to, aby przyzwyczajać już 
ludność do ustroju komunistycznego, lub 
po to, aby wobec poniesionych zniszczeń 
przez najazd bolszewików lub inne żywio- 
ły wszyscy musieli się zwracać do komi- 
sji kontygentoweł o zmniejszenie, a przy- 
tem panowie urzędnicy skorzystaliby 
z pobieranych za wyjazd dyjet, boć ka- 
żdy powiat posiada dane statystyczne po. 
szczególnych wytwórców i może z łatwo- 
ścią wydać takowe. 

Tak samo i co do terminu, wszak 
wiadomo, że w: tych powiatach wskutek 
przechodu i najazdu wojsk bolszewickich, 
wielu rolnikom zabrano konie, włóczono 
ich ma podwody, tak, że wielu bardzo póź- 
no siało, a więc trudno wymagać, aby 
w tak krótkim terminie można zboża na- 
młócić i odstawić, boć trzeba chyba i na 
zimę coś podorać. 

2) Także w myśl artykułu 4 Ustawy 
i przepisów wykonawczych jest powie- 
dziane, że jeżeli istniejąca w powiecie in- 
Stytucja skupu ziemiopłodów dostarcza- 
nych przez wytwórców działa szkodliwie 
lub niesprawnie, to komisji aprowizacyj- 
nej przysługuje prawo, zwrócenia się do 
pana Wojewody, o zamianę takowej 
przedstawiając przytem swego kandydata. 
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Tymczasem w powiecie Łukowskim 
mimo powziętej prawie jednogłośnie przez 
sejmik powiatowy i komisję aprowizacyj- 
ną uchwały, że instytucja Towarzystwa 
Rolniczego, mająca koncesje skupu, jest 
nieodpowiedmią, lecz tylko Stowarzysze- 
nie Rolniczo-Handłowe przy Związku Kóe 
łek Rolniczych i że takowe posiada wszy- 
stkie dane dla dobrego załatwiania opra- 
wy, mimo to nie zostało dotychczas 
uwzględnione, a wytwórcy muszą jeździć 
po mieście i szukać miejsca na zsypanie 
zboża. 

Przytem wielu się skarży, 
jest niedokładna i często są 
wadze. 

A zatem zapytujemy Pana Ministra 
Spraw Wewnętrznych i Aprowizacji, czy 
wiadome są wyżej przytoczone fakta? 

I czy są skłonni, poczynić kroki aby. 
natychmiast to naprawić? 

Walerjan Górski. 
3€ 


że waga 
braki na 


INTERPELACJA 


Posła Waleriana Górskigo i kolegów 

z Klubu Polskiego Stronuictwa Ludowego 

do Pana Ministra Spraw Wojskowych 

w sprawie pastwienia się przez wojsko 

nad ludnością w gminie Osieck i okolicy 
powiatu Garwolińskiego. 

W czasie pobytu bolszewików Jan 
Mroczek zamieszkaly we wsi Natolin gm. 
Osieck otrzymał od nich jałoszkę, która 
po krótkim u niego pobycie zdechłą, 

Po ich ucieczce żołnierze nasi z roz- 
kazu Dowódcy transportu bydła przy szta 
bie 4 armii p. podporucznika Kwiatkow= 
skiego poszli do niego o godzinie 12 w no- 
cy. po jałoszkę. Mroczek odpowiedział, 
że miał ją, ale mu zdechła. Z tego powo- 
du kazano go położyć na ziemi i dać mu 
50 kijów, potem zabrano go do sołtysa 
wraz z jedną krową, tam znowu położono 
go na stołku i dano mu drugie 50 batów. 
Potym  wszystkiem, wygrażając się, że 
go zabiją, popędzili go do Będzwankowa, 
gdzie zbity i zestraszony zdołał im zbiedz 
i skryć się, i dotąd o nim nic nie wiadomo. 
Po jego ucieczce wojskowi powrócili do 
jego domu i zabrali drugą krowę, oraz 2 
owce, choć krowy te, jak twierdzą sołtys 
i inni z tej wsi, nie są własnością, Mroczka 
tylko jego pasierbów, z których jeden słu. 
ży w wojsku, 

Takich i tym podobnych faktów pa: 
stwienia się nad ludnością w okolicy do. 
puszczał się wyżej wskazany p. podpoe 
rucznik Kwiatkowski, a kiedy zwracano 
się z zażaleniem do Dowódcy Placu 
w Garwolinie, to wprawdzie p, Dowódca 
wydelegowa? oficera w celu stwierdzenia, 
lecz na przyjeździe tegóż do p. hrabiego 
Jezierskiego w majątku Sobienie-Jeziory. 
i zasięgnięcia jego opinii zakończyła się 
cała akcja. 

A zatem zapytujemy Pana Ministra% 

Czy wiadome są Panu wyżej wska- 
zane fakta? 

Czy pan podporucznik Kwiatkowski 
został odpowiednio ukarany ? 

_ Walerian Górski, 
* 


INTERPELACJA 
posła Teofila Wojdy i kolegów z Klubu 
Polskiego Stronnictwa Ludowego do Pau 
na Ministra Spraw Wewiętrznych w spra« 
wile zakazu Starosty powiatu Łęczyckiego 
wywożenia tortu do powiatu Kufnowa 
skiego. 
Powiat Kutnowski pod wzęlędem 
opałowym, znajduje się w rozpaczliwym 


4 TEA 


stanie. Mieszkańcy tego powiatu zmu- 
szeni są poszukiwać materjału opałowego 
w sąsiednich powiatach Łęczyckim i Go- 
stynińskim. Wymienione powiaty pod 
względem opałowym należą do zamoż- 
nych. 

Powiat Łęczycki posiada duże po- 
kłady torfu, którego na swoje potrzeby 
nie skonsumuje. © 
= Władze powiatu Łęczyckiego nie po- 
zwalają wywozić torfu do powiatu Kut- 
nowskiego cd wiosny bieżącego roku. 

Tym, którzv ośmielają się pojechać 
po torf do powiatu Łęczyckiego. torf sie 
odbiera. Ostatnio doszło do takich roz- 
miarów. że policia państwowa w gminie 
Mozew zabiera torfu około 15 wozów 
dziennie, płacąc za parokonny wóz 200 
marek, a za pciedyńczy 100 marek. 

Mieszkańcy zaś ziemi Kutnowskiei 
płacą za parokonny wóz torfu na miejscu 
500 mk., a za pojedvńczy 250 mk. Są 
więc nadzwyczaj poszkodowani. 

Mieszkańcy powiatu Kutnowskiego są 
rozgoryczeni na postępowanie władz Łe- 
czyckich, wprost wyprowadzeni z granic 
" cierpliwości. 

Niżej podpisani zapytują Pana Mini- 
stra Spraw Wewnętrznych, czy Panu Mi- 
nistrowi wiadomo jest o niewłaściwem po- 
stepowaniu w wyżej wspomnianej sprawie 
władz powiatu Łeczyckiego. 

Czy Pan Minister pouczył Starostę 
Łęczyckiego. jak w danych sprawach ma 
postenować? 

Co w danei sprawie Pan Minister Z2- 


mierza uczymić? : 
Teofil Wojda. 


INTERPELACJA 


posła Teofila Wojdy i kolegów z Polsk'ego 

Stronnictwa Ludowego de Pana Ministra 

Rolnictwa w sprawie zabierania klaczy na 
mobił zacji w Kulime. 

Na mobilizacji koni w Kutnie, w dru- 
giej połowie sierpnia r. b. zabrano z górą 
ł00 klaczy, zabrano pewną ilość klaczy I- 
cjonowanych, jak również i źrebnych. 

Mobilizacia w Kutnie była rabunko- 
wa i szkodliwa dla Państwa i rolnictwa. 
Natomiast przeprowadzenie w dany spo- 
sób mobilizacji rozgoryczyło mieszkań- 
ców powiatu. Głównym powodem roz- 
goryczenia jest oszczędzanie koni obszar - 
niczych, jak również niepociągnięcie dn 
odpowiedzialności dużej ilości posiadaczy 
koni. którzy uchylili się od mobilizacji. 

Ze względu niechecności w Kutnie 
referenta rolnego, cały ciężar _odpowie- 
dzialności spada na starostę. X 

Niżei podpisani zapytują Pana Mini- 
stra, Rolnictwa: 

1. Czy Panu Ministrowi wiadomo 
jest o rabunkowej mobilizacji klaczy, jak 
wyżej wymieniono, f 
' 2. Co Pan Minister w danej sprawie 


zamierza uczynić? 
Teofil Wojda. 


INTERPELACJA 


posła Teofila Woidy i kolegów z Polskie- 
go Stronaictwa Ludowego do Pana Min'« 
stra Spraw Wewnęfrznych w sprawie po- 
 gwałcenia ustawy 0 samorządzie gminnym 
przez starostę powiatu Kutnowskięgo. 

Wójt gminy Sółki Muszyński w mie- 
siącu lipcu r. b. poszedł do wojska. Sta- 
„rosta poleci! zastępstwo wójta 
„rzowi gminnemu Leonowi Piwniekiemu, 
czlowiekowi nieodpowiedziałnemu za fun- 


sekreta- | 
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dusze gminne, jak również i za porządki 
w gminie. To też nic dziwnego, że przy 
ostatniej rekwizycji butów i ubrań na 
rzecz armii, wyjatkowo w. tej gminie od- 
bywały się orgje. 

Sekretarz Piwnicki do dzisiejszego 
dnia sprawuje obowiązki. z których sam 
jest wielce niezadowolony, jeszcze więcej 
są niezadowoleni gminiacy -z postępowa- 
nia starosty, który nie poszedł po linji usta- 
wy i nie mianował zastępcy wójta, wy- 
branego przez zebranie, czyli wybory 
gminne. 

Niżej podpisani zapytują Pana Mini- 
stra, czy Panu Ministrowi wiadomo jest 
o pogwałceniu ustawy przez starostę pow. 
Kutnowskiego. 


Podpisani żądają za pogwałcenie 
ustawy oddania starosty pod sad. 
Teofil Wojda. 


LISTY. 


ŁAJDACKIE PRZEŚLADOWANIA LU- 
DOWCÓW PRZEZ ENDEKÓW. 
Zwycięstwo nad hordami bolszewic” 

kiemi wykorzystują endeki dla zgniece- 

nia w kraju niewygodnego im ruchu ludo- 
wego, Świeżo otrzymujemy następujące 
szczegóły. co dc aresztewania Rady ludo- 
wej P. S. L. w Łysych, pow. Kolneńskiego. 

*, Łomżyskiej: 

Daia 28 września b. r. zostali aresz- 
iowani przez miejscową żandarmerię 
członkowie Zarządu Stronnictwa Ludowe- 
go: Pisarek lian, Bcgdański Ignacy 
! Jóźwiak Wiktor, oraz trzech członków 
tegnż stronnictwa: Władysław Nadolny, 
b. sekretarz tartaku w Łysych. Pawłow- 
eki Henryk i Bałdyga Szczepan. Odesła- 
so ich do Łomży, jak najgorszych zbrod- 
wiarzy i umieszczono początkowo w In- 
tendenturze Dowództwa Okręgu Gene- 
ralnego. Z powodu nieobecności sędzie- 
20 śledczego wojskowego na 3-ci dzień 
przekazano ich prokuratorowi w Łomży 
i osadzono w więzieniu, a dzięki ener- 
micznemu staraniu Pani Jóźwiakowej. dn. 
R października r. b.. a więc po 10 dniach 
wszczęto śledztwo. Po badaniu Nadolne- 
zo i Bałdygi, zwolnionpo ich do domu, 
1 tamtych zatrzymano. Sprawę przesłu- 
do sędziemu śledczemu do Kolna, gdyż 
podani świadkowie są z powiatu Kolneń- 
skiego. Na świadka podany jest przo- 
dewnik pokcii Charubin, który był obec: 
my na zebraniu, na którem była utwo- 
rzena Rada ludowa P. S. L. i wyłoniony 


-iej zarząd. 


Oskarżenia są następujące, oparte na 
fałszu: Władysław Nadolny, oskarżony 
jest, iż podczas inwazji bolszewickiej był 
kasjerem na tartaku w Łysych, który po- 
dobno sprzyjał komitetowi bolszewickie- 
mu. Pawłowski i Jóźwiak oskarżeni, iż 
pod groźbą śmierci rozbroili gajowezo 
Kaczanowskiego na rzecz bolszewików, 
co jest wierutnym oszczerstwem. Podczas 
odwrotu wojsk bolszewickich w dniu 
ostatnim. doszła nas wiadomość, iż bolsze- 
wicy grasują i rabują po okolicznych ko- 
lonjach, a wobec tego, iż mieliśmy tylko 
2 karabiny. zwróciliśmy się do gajowego 
Kaczanowskiego, żeby pożyczył karabi- 
na lub sam poszedł, by wyłapywać bol- 
szewików. On dania karabina odmówił 
i sam nie chciał półść. W końcu pod na- 
ciskiem oddał karabin Pawłowskiemu. 


Pawłowski wziętv karabin zdał policji” 


tymczasowo utworzonej, co stwierdza ko- 
mendant owej policii. Tenże Pawłowski 
był przy rozbrajaniu band bolszewickich 
naiczynniejszy. Reszta aresztowanych 
oskarżeni są m popieranie bolszewizmu, 
a jednak jest przeciwnie. W akcie oskar- 
żenia zaznaczono, iż fa zebraniu Rady 
ludowej miał być omawiany program ke- 
munistyczny i, że przewodnicezący tegoż 
p. Paweł Szczurek, mąż zaufania P. S. L. 
był komunista. więc posądzono areszto- 
wanych o zdradę stanu, gdyż w tym kie- 
runku zarząd Rady ludowej miał postępo- 
wać. Było jednak inaczej: Pawłowski 
Henryk, który całemi nocami bolszewików 
rozbrajał, posądzony jest obecnie, iż miał 
mowe na zebraniu w duchu komunistycz- 
nym. Podczas pobytu bolszewików w Ły- 
sych na zebraniu gminnem został wybra- 
my przez ogół ludności miejscowej komi- 
tet, od którego zażadał komitet powiatowy. 
ky tartak uruchomił i deski gospodarskie, 
zmnidujące sie na tartaku wydał. Do ko- 
miteiu wybrani zostali: Pisarek Bogdan 
: Jóźwiak, a posadzeni sa. iż wybrał ich 
komisarz powiatowy bolszewicki. 

Komitet zwrócił się do Nadcinego, by 
rajął swoje miejsce. gdyż ludzie dokucza 
mu o wydanie desek narżniętych z ich 
własnego materiału. Żądanie to było 
usprawiedliwione tem, że zachodziła oba- 
wa, iż o ile nie wypełni się żadań ludz- 
kich. właściciele desek sami się wedrą do 
iartaku i mcęą rozpocząć grabić na czem 
ucierpi tartak, deski rządowe i nowowy- 
stawiony dom (co miało miejsce w sąsied- 
niej wiosce Serafin. gdzie rozebrano dom 
o 14 pokciach podczas rozbrajania niem- 
ców). Oprócz tego zmuszała potrzeba do 
zaplacenia stróża, który bez wynagrodze- 
nia, pilnować nie chciał. Tartak zatrzy- 
mał Jóźwiak po czterech dniach i S5o- 
strzegłszy odwrót armii bolszewickiej, za- 
iel się chowaniem tych przedmiotów, któ- 
re dla bolszewików były możliwe do 
wzięcia. A 

Stróżowi wypłacono za 24 dni í noce, 
do czego użyto listy płacy. U Pisarka 
skonfiskowała policja broszury i gazety, 
jakich dostarczyli posłowie ludowi Błys- 

osz i Wojda. Zabrano także list p. 
Szczurka i pytano się o iego osobę. twier- 
dząc, iż jest on komumistą. , 

Oskarżycielem aresztowanych, jest 
nadleśny Feliks Ubysz, który uciekł przed 
bolszewikami. a potem powrócił, oraz ks. 
proboszcz Mieczkowski. brat posła en- 
dcckiego, który również uciekł przed bol. 
szewikami. 

Świadkami przeciwko aresztowanym 
są Tański Jan z żoną, która jest księżą 
gospodynią. craz brat’ Tańskiego, który 
wydał w ręce niemieckie naszego komen- 
danta P. O. W. obecnie podporucznika 
wojsk polskich Fulmika z 33 pułku pie- 
choty. 

Drugimi świadkami są gajowy Ka- 
czanowski i jego żona, którzy byli pierw- 
szymi agentami wojsk bolszewickich. Ona 
podczas inwazji bolszewickiej  kradła 
z pola ziemniaki nadleśnego, a mówiła 
później, że to gospodarze. Sam zaś nadleś- 
ny po zbadaniu powiedział, iż kopała jego 
ziemniaki, a udaje ona najświętszą osobę 
we wsi. i 
.. „Po wywiezieniu oskarżonych do wię- 
zienia, matka Nadolnego zwróciła się do: 
nadleśnego z prośbą, by miał choć odro- 
bine serca dla jej syna, gdyż oma z umar- 


_twienia umrze. jest on bowiem , jedynym 
jej żywicielem. Na tò odpowiedział jeł 


uadłeśny, że jego to nic nie obchodzi — 
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„noże pani umierać na miejscu“, Potrafił 
on to powiedzieć kobiecie, która sześć ra- 
zv była cperowana. oraz, która oddała 
mu mieszkanie na kancelarię, a sama du- 
si się w ciasnym kącie, dzieci zaś tłuką 
się w chłewach, gdyż nie mają miejsca 
w. domu. 

Również dobrze wyraził się proboszcz 
tutejszej parafji, ks. Mieczkowski, w obec- 
ności 40 osób, przy kopaniu kartofli i- to 
z miną zadowoloną, mianowicie, iż wszy- 
stkich sześciu rozstrzelają i tak być. musi. 
Tak to potrafią mówić duszpasterze, ale 
wtenczas gdy są bezpieczni, bo jak. bol- 
szewicy nadchodzili, to parafia zostala 
bez pasterza, bo ks. Mieczkowski ze stra- 
chu uciekł. 

Stronnictwo Ludowe spodziewało 'się 
otrzymać podziękowanie za utrzymanie 
w porzadku tartaku i nie dało ani jednej 
ćwiartki żyta bołszewikom. ‘W sąsiedniej 
zaś gminie Gawrvchy jedna wieś musjała 
dać 7:krów. i zboże. 

były 


, W innych miejscach tartaki 
spokój 
Tutaj 


"również uruchomione i jest tam 
į nikomu procesu nie wytaczają. 

tylko. endecja chce ludzi sobie przeciw- 
mych zdusić. 
W. N. 


Uwaga Redakcii, Sprawę skierowa- 
liśmy do pana Ministra Spraw Wewnetrz- 
„ych i domagamy się ukarania endeckich 
denuncjatorów. 


- ©ludomości telegraficzne. 


.= Niechęć ludności litewskiej do 
swego rządu w Kownie, Wilno, 9 listópa- 
da. Według wiadomości nadchodzących 
„z Kowieńszczyzny litewski rząd w Kow- 
nie spotyka się z niechęcią całej ludności. 
Sejm kowieński uważany jest za burżu- 
azyjny i niereprezentujący całej Litwy. 
Ludność Kowieńszczyzny zarzuca rządo- 
wi swemü, że uwikłał kraj w wojnę bra- 
tobójczą, żali się na samowolne rekwizy- 
cje wojsk, zwłaszcza: strzelców ` 'litew- 
skich. s 

|| = Nieudały werbunek. Wilio, 9 li- 
stopada. Odezwy werbunkowe tak zwa- 
nego komitetu obrony Litwy przechodzą 
wśród ludności bez żadnego wrażenia. Ko- 
mitet-ten został zorganizowany przez 
rząd litewski w Kownie dla agitacji. za 
woma przeciw , Polsce. Włościanie są 
obojętni względem usiłowań rządu ko- 
wieńskiego. Ochotniczo zaciąga się tro- 
chę mieszczan, niemcy, żydzi i ludzie bol- 
szewizujący. ' K 
> Wogóle stosunek włościan do .Litwy 
środkowej, to jest do Litwy. rządzonei 
przez generała Żeligowskiego zmienia się 
zasadniczo. Coraz częściej słyszą się 
wśród włościan głosy, że „i pod polakiem 
żyć można“. Szerzy się przekonanie 
o rychłym upadku rządu litewskiego 
w Kownie. Włościanie oczekują ofensy- 
wy gen. Żeligowskiego. 

= Katowanie jeńców polskich, Wilno, 
9 listopada. Z powiatu Lidzkiego donoszą, 
że ostatni oddział cofających się wojsk li- 
tewskich uprowadził był ze sobą kilku po- 
łaków, których bito i katowano niemiło. 
siernie, a następnie rozstrzelano. Zwłoki 
ich odnaleziono niedawno w lesie i pocho- 
wano na cmentarzu w Koleśnikach. |. 
Wogóle bicie i katowanie polaków 
„przez. wojską litewskie przed samym 


wkroczeniem polaków było na porządku 


dziennym. Płebanje niektórych - księży 
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litewskich zamieniły się wprost w wy- 
działy pelicvine. , 

Księża litewscy chociaż katolicy, za- 
chowują się względem polaków gorzej niż 
najgorsi poganie. 

== Na Litwie Kowieńskiej ma być 
ogłoszona dyktatura, Wilno, d. 10 listopa- 
da. Spór polsko-litewski wywołał na Li- 
twie Kowieńskiej ogromne poruszenie. 
Sejm litewski wydelegował specjalną ra- 
de. złożoną z postów obraduiących bez 
przerwy, a rząd litewski utworzył z po- 
śród siebie tak zwaną „małą radę © mini- 
strów* złożoną z 5-ciu ministrów dla pręd- 
kiego załatwiania spraw związanych ze 
sporem polsko-litewskim. 

Ministrem wojny ma być mianowany 
generał Żukowski. Otwarcie wszyscy 
mówią o potrzebie ustanowienia dyktatu- 
rv wciskowej. 

==Skład armii litewskiej, Wilno, 9 li. 
stopada. Pomiędzy jeńcami , litewskimi, 
wziętemi do niewoli przez wojska "gen. 
Żeligowskiego, zauważono obecność Niem- 
ców, którzy nie przyznając się do swej 
narodowości, podają się za Anglików. 
choć nie umieją ani słowa po angielsku. 

Litwini wcielają do swych óddziałów 
tolszewików. którzy po pogromie pod 
Warszawą uciekli do Prus. 
wzięto kilku chińczyków. 

== Jak ma być zorganizowany plebi- 
sgyt w WHeńszczyźnie. Paryż, d. 10 li- 
stopada. Pełnomocnik polski przy Lidze 
Narodów, profesor Aszkenazy, który bro- 
nil tam sprawy Wilna, zakomunikował, 
Radzie Ligi Narodów. że rząd polski zga- 
dza się na plebiscyt na terytorium Litwy 
Środkowej czyli Wileńszczyzny. Ze 
swej stronv rząd polski proponuje taki 
sposób plebiscytu, żeby delegaci Ligi Naż 
rodów przyjechali do Litwy Środkowej 
i- zorganizowali wszędzie po wszystkich 
miastach i okręgach zgromadzenia miesz- 
kańców. Na tych zgromadzeniach miesz- 
kańcy będą mogli zadecydować ò swej 
przynależności państwowej. Delegatom 
Ligi „Narodów mają towarzyszyć przed- 
stawiciele rządu polskiego i litewskiego. 

= Sprawa Gdańska. Paryż, d. 10 li- 
stopada. Rada ambasadorów. to jest 
przedstawicieli Koalicji rozpatrywała no- 
we wnioski w sprawie statutu, to jest 
urządzenia Gdańska. Rada przyjęła pa- 
rę drobnych poprawek zgodnych z intere- 
sami Polski, lecz najważniejszej rzeczy, 
to jest oddania w ręce polskie zarządu 
portem gdańskim, nie rozstrzygnęła na 
korzyść Polski, Według więc tej ustawy 
zarząd portu czyli przystani okrętów 
w Gdańsku ma się znajdować w rękach 
komisji mięszanej, składającej się w rów. 
nych częściach z przedstawicieli rządu 
polskiego i niemców gdańskich, a prze- 
wodniczącym tego zarządu ma być szwaj- 
car mianowany przez Ligę Narodów. 

„ Jest to niesłychana krzywda dla Pol. 
ski, gdyż nie będziemy mogli być £OSPO- 
darzami we własnym porci 

= Lenin grozi Polsce, Paryż, 9 li- 
stopada. Lenin na zebraniu delegatów 
bolszewickich w Moskwie nazwał rewo- 
lucię rosyjską pierwszym. etapem rewolu- 
cji światowej. 

Niezawisła Polska, zdaniem Lenina, 
tworzy poważne niebezpieczeństwo dla 
Rosji sowieckiej. 

Narazie trzeba zwałczyć Wrangla, 
potem przyjdzie kolej na Polskę. 

Gazety francuskie zwracają, uwagę 
rządów koalicyjnych na zamiary bolsze- 
wików zaatakowania Polski, po pokona- 

| Ń 
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Między nimi, 
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niu Wrangla i podkreślają niebezpieczeń- 
stwo tkwiące w tem, że bolszewicy. 
i Niemcy mogą się połączyć dla osiągnię* 
cia tego celu. 
== (o słychać na froncie generała 
Wrangla. Konstantynopol, dn. 8 listopada, 
Według gyiadomości nadchodzących od 
Wrangla z Krymu, trwają tam pomiędzy 
armią Wrangla a bolszewikami zacięte 
walki. Wrangiel oświadczył, że ściąga 
całą swoją armię na Krym i że było to 
już dawno jego zamiąrem. 
Z Sewastopola (największe miasto 
na Krymie) donoszą, że walki pomiędzy 
wojskami Wrangla a bolszewikami trwa. 
ia w dalszym ciągu z największa zaciekło. 
ścią. Bolszewicy wzmocnieni błiske 200 
tysięczną anmią, przerzuconą. z dawnega 
frontu polskiego. przeszli przez Dniepr 
i zmusili armię gen. Wrangla do wycofa- 
uła się z północnej części gub. tauryde- 
kiej. Atak armii czerwonej powstrzyma- 
sy został o 25 wiorst na północ od Pere. 
kopu, co pozwoliło rosviskiej armii po- 
łudniowej zakończyć odwrót, nie ponosząc 
strat materialnych. Armia gen. Wrangła 
zajmuje ufortyfikowaną linię: przesmyk 
Perekopu — Nowo Aleksiejewska, czyłi 
inaczej mówiąc w rękach Wrangla pozo- 
stał tylko sam Krym. Bolszewikom bę- 
dzie bardzo trudno wedrzeć się na. Krym, 
gdyż jest on. oddzielony .od. reszty Rosłh 
wąskim przesmykiem ziemi, szerokim zaw 
ledwie na 11 wiorst. Przesmyk ten nazy- 
wa się Perekop. Otóż Wranszieł ze sła- 
bemi stosunkowo siłami może się .tam 
trzymać, byle .mu tylko Koalicja dastar- 
czyła amunicji i broni. D 6,203; 
Sewastopol, dn. 9 listopada. Do por- 
tu tutejszego przybyły dwa okręty wo- 
jenne francuskie, tak zwane kontrtorpe- 
dowce i jeden angielski torpedowiec, oraw 
ad okręt francuski z transportem) xa 
nich.’ ` ba GZ DA] 
== Organizacja bolszewicka w Besqa 
rabji. Bukareszt (stolica Rumunii), dn. 10 
listopada. W dawnej gubernii Besarab- 
$kiej, która została obecnie przyłączona 
do Rumunii, wykryły władze rumuńskie 
wielkie sprzysieżenie bolszewickie. Ares2- 
towano 45 przywódców bolszewickich ' 
i wykryto fabrykę fałszywych paszpor- 
tów: rumuńskich. ERTAN 
== Konszachty bołszewicko-niemiec. 
kie. Kopenhaga, (stolica Danii), dn. 10 K- 
stopada. Zinowiew. który jest delegatem 
rządu bolszewickiego, odbył ostatniemi 
czasy kilka potajemnych schadzek z człon- 
kami niemieckiego sztabu generałnego. 
W imieniu bolszewików zaproponował on 
Niemcom sojusz wojskowy przeciw Fran. 
cji. jako największej nieprzviaciółce rzą- 
du sowieckiego i przyobiecał Niemcom 
zwrot wszystkich terytorjów, które utra- 
cili w pokoju wersałskim, to znaczy, że 
bolszewicy chca niemcom zwrócić i Po- 
znańskie, oraz Pomorze. 
Helsingfors, (stolica Finlandht), 10 ki. 
stopada. Według radiodepeszy (telegram 
bez drutu) z Moskwy, delegaci bolszewic= 
cy Zinowiew i Łasowski mieli otrzymać 
od rządu pruskiego nakaz opuszczenia ten 
rytorjum niemieckiego. 
== Niemcy wyszukują winnych swo- 
jej przegranej. Berlin, 9 listopada. Na po- 
siedzeniu parlamentu niemieckiego nieza- 
leżny „socjalista poseł Dittmanm wystąpił 


sostro przeciw / dawnemu niemieckiemu 


kanclerzowi i ministrowi skarbu z czasów. 
Wilhelma—Helfferichowi, zarzucałąc mu, 
że jest on jednym z największych spraw. 


ców nieszczęścia Niemiec, bO za wszelka 
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cenę dążył do pokoju zwycięskiego, a od- 
rzucal! możność porozumienia. f 


W dalszym ciągu przypomina 
mann wszechniemcom zniszczenie i rabu- 
nek w Belgji i we Francji, co wywołało 
na ławach prawicy ogromna burzę. Wre- 
szcie Dittmann oznajmił, iż obecny mini- 
ster wojny, Seekt, przygotowuje nowy 
zamach na wzór Koppa, by wznowić ce- 
sarstwo w Niemczech. 

Posel Dernburg w mowie swej doma- 
gał się rewizji traktatu pokojowego, 
twierdząc, ż kiedy traktat ten doszedł do 
skutku, nieznane były dokumenty, które 
teraz po ich ujawnieniu, dowodzą, że 
Niemcy nie zawiniły wybuchu wojny, 
a tem samem ustęp tego traktatu, według 
którego Niemcy zobowiązały się do od- 
szkodowań za wynządzone szkody wojen- 
ne, musi być uznany za nieważny. Niem- 
com uniemożliwia się pracę, a tem samem 
spełnienie warunków pokojowych. Ba- 
warski poseł Fisenberger wysiąpił prze- 
ciw sprusaczeniu Niemiec i wyraził się, że 

dvby cesarz Wilhelm był abdykował 
(ustąpił z tronu) wcześniej, można bylo 
jeszcze uratować honorowy pokój dla 
Niemiec i uzyskać znośniejsze warunki 
pokojowe. 

== Przewóż ieńców nlemleckich przez 
Polskę, Berlin, 10 listopada. Rząd nie- 
miecki ogłasza urzędowy komunikat, we- 
dług którego dosz! do porozumienia mię- 
dzy rządem polskim a niemieckim w spra- 
wie transportu jeńców niemieckich z Ro- 
sji do Niemiec i rosyjskich z Niemiec do 
Rosji przez Polskę. Przewóz ma nastą- 
pić w najbliższym czasie. 

Polska zastrzegła się, iż aż do czasu 
zawarcia ostatecznego pokoju 2  Rosią 
z Niemiec do Rosii mogą jechać tylko ko- 
biety, dzieci i inwalidzi, W Berlinie ma 
sie odbyć narada między delegatami mi- 
misterstw polskich i niemieckich dla za- 
łatwienia, technicznego tei urody, czyli 
omówienia jak ten przelazd będzie się od- 
bywał. n 

== Nowy prezydent Stanów Zjedno- 
czonych Ameryk! Północnej. New-York, 
(czytać Nju-Jork), d. 8 listopada. Odby. 
ty się tu wybory nowego prezydenta na 


miejsce prezydenta Wilsona. którego czas 


Masz już tysiąc, więc mój bracie 
Może szczęście czeka na cię 
| chce gościć w twojej chaciel 


Dziś z tysiącem jesteś zerem, 
A pragnianiem twojem szczerem 
Być conajmniej miljonerem! 


Jeśli zrobić chcesz gotówkę 
Radzę bierz tysiącmarkówkę 
l kup za nią „miljonówkę'! 


Otwórz szczęściu swemu wrota 


Z „miljonówką” co sobota 
Może zalśnić dola złota! 


1,000,099 marek 


wygrać może w każdą sobotą 
posiadacz obligacji 


4% Państwowej Pożyczki Premjowej! 


Ditt. | skiej Harding. 


urzędowania już się skończył, 
został przedstawiciel partji 


Wybran; 
republikań 


Jak mówia, jesteon dość życzliwi: 
dla Polski usposobiony, zwłaszcza nie 
chce się mieszać do sprawy granic Polsk. 
na wschodzie. Jego zdaniem jest to spra- 
wa Polski i Rosji. 


— 


WYMIANA DOKUMENTÓW RATYFI- 
KACYJNYCH W ŁiGAWiE. 


Zgodnie z zawartymi w Rydze preli- 
minarjami pokojowymi, to znaczy z umo- 
wą o przedwstępnym pokoju, została do- 
konana w Libawie w dn. 2 listopada wy- 
miana dokumentów ratyfikacyjnych. Jak 
wiadomo Sejm nasz ratyf kował, czyli za- 
twierdził traktat zawarty przez Dąbskie- 
go w Rydze. Trzeba więc było owo za- 
twierdzenie sejmowe podpisane przez 
Naczelnika Państwa doręczyć delegaton 
rosyjskim i nawzajem otrzymać od nicl 
takie same zatwierdzenie, W tym wię: 
celu wyjechał do Libąwy sekretarz na- 
szej delegacji p. Ładoś, który spotkał sie 
tam 2 listopada z sekretarzem delegacji: 
rosyjskiej Lorencem i tam dokonali on: 
owej wymiany dokumentów. 


O 


JAN DABSKI OBYWATELEM HONO- 
ROWYM MIASTA ŚNIATYNA. 


Wiceminister Spraw Zagranicznych 
p. Jan Dabski, który jest prezesem naszej 
delegacji pokojowej w Rydze. został 
w uznaniu zasług położonych dla zawar- 
cia poknju wybrany przez Radę Miejską 
miasta Śniatyna honorowym obywatelem 
tego miasta. 


Z O W O EET CYWA WROC 
CO TO JEST MILJONÓWKA. 


W ubiegłym i w dz siejszym numerze 
„Gazety Ludowej'* czytamy wierszowane 
ogłoszenia, zachęcające do nabywania 
„Miljonówek'. Niejeden spyta sę, co też 
to jest takiego. Otóż jest to taka pożycz- 
ka rządowa, która przynosi procent, tak 


saino jak i Pożyczka Odrodzenia, lecz iest 


t 
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icszcze korzystniejsza, bo w każdą sobo- 
.ę na jeden z numerów tej pożyczki pada 
wygrana w kwocie miliona marek. Czyli 
inaczej mówiąc każdy posiadacz takiej 
pożyczki może mieć nadzieję, że w któ- 
rąś sobotę poszczęści mu się wygrać cą- 
iy miljon marek. Każdy więc kto naby- 
wa taką „Miljonówkę* przynosi Polsce 
ogromną korzyść, bo pomaga naszemu 
skarbowi, a z drugiej strony i sobie może 
przynieść korzyść, bo akurat tak sę mo- 
że zdarzyć, że w którąś sobotę właśnie na 
jego numer padnie miljon marek. Wygra- 
ne takie będą się powtarzały w każdą so- 
botę w ciągu 20-stu lat, czyli że przez 20 
lat w każdą sobotę można mieć nadzieję, 
że się zostanie milionerem, 

Niech więc każdy, kto ma odłożony 
ia boku tysiąc marek, zamiast trzymać 
sieniądze bezużytecznie gdzieś w schowa- 
niu, zaraz za ten jeden tysiąc kupi „Mil- 
jonówkę'* — i sobie ; Polsce przyniesię 
tym korzyść. 

„Miljonówki* można dostać we 
wszystkich urzędach pocztowych, kasach 
skarbowych, bankach i t. p. 

Wobec tego, że ludzie bardzo skwa- 
pliwie i chetnie owe „Miljonówki" naby 
waja i że już niedużo pozostało do naby- 
ja. więc rząd podniósł obecnie cenę na 
M. 1010, — za sztuke. 

Redakcja nasza będzie chętnie po- 
średniczyła w nabywaniu „Milionówek*. 
leżeli ktoś z naszych Czytelników nie hę- 
lze mógł w swoich stronach takiej ..Mil- 
jonówki'* dostać, niech nadeśle do naszej 
Redakcji M. 1010.— na „M ljonówkę*, oraz 
M. 10.— na koszta przesyłki, czyli razem 
M. 1020.— przekazem pocztowym, a chęt- 
ie mu „Miljonówke* nabędziemy i prze- 
Jemy Istem pieniężnym. 

Losowanie pierwszego wygranego 
miljona odbyło się w sobotę d. 6 listopada 
r. b. Pierwszv wveranv miljon padł na 

Nr. 2.358,075. 

Drugie z kolei losowanie odbędzie się 
w następną sobotę, to jest dn. 13 listo- 
pada i tak dalej co sobota przez lat 20, 
a później po latach 20-stu rząd pożyczkę 
będzie zwracał. tak, że nikt ani grosza nie 
straci, będzie zaś miał uczciwy procent 4 
od sta rocznie i możliwość wygrania mil. 
iona marek, 


-L 
Jak pracują różne 
stronnictwa w Sejmie. 


(Dokończenie artykułu roznoczętego w poprzed- 
nim numerze), 


JA Narodowa Demokracja, czyli „ende- 
ki“, mając na prawo Konserwatystów, 
a na lewo Polskie Zjednoczenie Ludowe, 
razem z nimi wszystkimi liczyła znikomą 
większość; postanowiła więc dla stworzę. 
nia zdeklarowanej większości wciagnąć 
do siebie |udowców.piastowców, lecz c 
pokazali się nieprzeiednani, Wobec tego ta 
gra Narodowej Demokracji się nieudała 

Nadeszła sprawa reformy rolnej. PR 
150 latach niewoli obcej i głodu ziem 
u małorolnych, okazało się konieczne 
przeprowadzenie reformy rolnej. Prawi 
ca za wszelka cenę chciała reformę roln 
utracić, mydliła oczy swym  potulnyn 
chłopko'm, strasząc bogobojnych chłop 
ków grzechem za łamarie przykazań Bo 
żych. Tak ełnsil' ksieża: Teodorowicz 
Lutosławski, Driennicki i wielu innych. 

Nieprzejednąne jednak stanowisk: 
w tej sprawie zajęli ludowcy, Nazywan ' 
ich wywrotowcami, którzy łamią zasa“ 
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własności i dopuszczają się gwałtu, idąc 
do upaństwowienia wszystkiego. Tak 
głosili księża Teodorowicz, Lziennick!:, 


Lutosiawski i ich organiści. Cl.opkowie 
ich potuln e słuchali i giowami puukiwal, 
mówiąc: „poco nam iść wbrew panoi. 
kieuy nam i tak jest lepiej, pomosą nam 
przynajmniej wyszukać pokój w hotelu 
i wszeiką inną pomocą służą”. 

Zěrupowani chłopi w Stronnictwie 
Ludowam niepodzielali taktyki swych 
braci chłopów, siedzących na prawo. Jeż- 
dżąc na wiece opowiadali jak to lndowcy 
zamierzają przeprowauzić reform rolną, 
a jak ich bracia chiopi na prawo sedzący 
wrogie stanowisko względem refo my rol- 
nej zajmują. 

Wyborcy byli srodze obu'zeni na 
prawicowych chłopów za złowreżie sta- 
nowisko względem reformy rol: ei į da- 
lejże na nich pomstować i przeklinać 
a w wielu okręgach uchwalli im votun 
nieufności. 

Te wiece w okręgach nie dawałv 
spokoju posłom chłopskim z prawicy. roz- 
począł się na całej linji fena ent i to głów- 
nie o reformę rolną. Najpierw nastąp 
rozłam w Zjednoczeniu Ludowem. Nie- 
posłuszne owieczki chłopskie zbun'ował: 
Się i to do spółki nawet z księdzem Star 
kiewiczem. Główne ostrze niecłę_i skie: 
rowane przeciw ks. Dziennickietmu, naj- 
większemu wrogowi reformy rolnej. 

Grupa zbuntowanych Zjednoczeńców 
poszła do piastowców. Dwóch jednak 
z nich cofnęło się z powrotem do Zjedno- 
czenia, mianowicie, ks, Starkiewicz į Sta- 
szyński. Księdzu Starkiewiczowi jego 
zwierzchnia władza zagroziła srodze į mu 
siał powrócić na łono swojej macierzy 
partyjnej. 

Staszyński — dobra to duszyczka. 
bogo-ojczyźniana—nie chcąc w okregu ks. 
Starkiewicza tworzyć przeciwnego stron- 
nictwa j dla świetego spokoju zdecydował 
się pozostać w Zjednoczeniu Ludowem. 

W Związku Ludowo-Narodowym za- 
kipiało, dla tych chłopów sprawa reformy 
rolnej była nie do strawienia. Czym wię- 
cej wyborcy w okręgach im dokucza! 
w tej sprawie, tym więcej ich to niepokoi- 
ło. Księża ich i ich organiści nie mało mu- 
siełi się nad niemi napracować i natrapić 
lecz Związku Ludowo-Narodowego nic 


zdołano utrzymać w całości. 


GAZETA LUDOWA 


Zaczęło się to chłopstwo niby rozła- 
zić. Pezpartyini chlopi poszli do Zjed- 
neczenią, które się rozłaziło, by je wzmoc- 


ić. Chadecy stworzyli Klub chr-eści 
ski, a poseł Św.da stworzył Klub 
Mieszczański, 
Postowi Matakiewiczowi ze ziedro- 
zenia ksiedza Plizitskiego i crini ma- 
ksie?v zachciało się stworzyć Kato- 
kie Stronnictwo, które ma być jeszcze 
vięcej katolickie jak Zjednoczeni Eido- 
ve. a nawet jest bardziej katolickie od sa 


nego Papieża. 
Te przegrupowania żadnych ważniej- 
szych zmian nie przyniosły w Selrie, Na- 
‘ndowa Demokracja potworzyła z tych 
wrupowań swoje filie, nad któremi pole- 
"ła czuwać ks. Teodorowiczowi, FS. Lu- 
osławskiemu,: Dubanowiczowi i innym. 
To bvła gra dla pochwyceni» pia- 
zrowców, lecz się nie wdała, Gdy przyszła 
łecvdniaca sprawa refomry rolei cała 
nrawica i chłopi prawicowi głosowali 
wzeciw schie į ze szkoda swych braci. 
Iadrvm tvlkon głosem przynadkowej więk- 
*z0ści przeszła reforma rolna. 
We wszystkich innych sprawach, gdy 
hodz'ło o.iakie reformy społeczne. ko- 
=mwystne dla Indu zaw$ze chłopi z prawicy 
‘annwali przecw rim 
Pyły w Sejmie chwile takie, że lu- 
'owcv tvsiiwali czyli obałali rządy Naro- 
lowei Demokracii szkodliwe dla Polski 
i Indu, i zawsze tak bywało, że chłopi pra- 
wicowi do upadłemo takich rzadów bronili. 
Mieliśmy w rządzie dosyć długie przesile- 
“a gabinetowe, które trwały po parę ty- 
xadni, lecz nie mając w Seimie zdecvdo.- 
wanej wiekczoścći nie mowelidśny należyte- 
*o rzadu wytworzyć, rządu ludoweso od- 
nowiadnjacego duchowi czasu. Wreszcie 
ydy Polska znalazła sie w naicieższem 
nołażeniu. gdv bolszewicy zhliżal się pod 
Warszawe z wielkim trudem dało sie 
stworzyć Rzad Koalicvyjnv, na którego 
czele stanął Witos. Rzad Witosa obronił 
vraj od nawałv bolszewickiei i obecnie 
"awarł zupełnie korzystny dla Polski po- 
Ai Rzad Witosa całkowicie z uznaniem 
'nełni! swoie zadanie.  zadokumentowa! 
~. że Ind iest zdolny nietvlko do pracy na 
Mi ale i do rzadzenią naństwem. 
Mam na myśli Jeszcze sprawę Se- 
"atu. 


Y 


Ubiory I obuwie damskie, męskie i dziecięce, trykota- 
że, spódniczki, bluzki, krawaty, czapki, szczotki, na- 
czynia kuchenne, meble, sienniki, galanterja, zabawki. 
£ 4 Najtańsze źródło 

dodatków krawieckich. 


Oznaki | ozdoby wojskowe, 
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Stronnictwo nasze jeszcze od począt 
km miało w programie Sejn Jednoizbowy, 
uważając, że żadna druga izba mie jest 
potrzebna, że Senat byłby hamulcem dla 
ws. ysikich reform ludowych (praw ludo- 
wych). Doświadczenie w tam Sejmie wy- 
kazało, że można się całkowicie obejść 
bez Senatu. Stronnictwa prawicowe 
przed wvborami agitowały pod hasłamł 
cjuiu Jednoizbowego, lecz jak tylko 
udało im się wejść do Sejmu, zaraz swo- 
je stanowisko zmieniły na rzecz Senatu, 
oszukując swych wvborców. Przy gło 
sowaniu nad Senatem prawica się zmobi- 
lizowała.  Teodorowicze,  Lutosławscy 
i Dubanrowicze gorliwie pilnowali swych 
chłopskich owieczek, rozstawiono straże 
ze wszystkich stron i pod ścisłą kontrolą 
prowadzili do głosowania swych chlop” 
ków. Tu zawdzięczając przekupstwu 
prawicy, sześciu niemców pomorskich 
dało swe giosv za Senatem. Sześciu 
przekupionemi niemieckiemi głosami dało 
się prawicy przeforsować Senat. 

Naprawdę nieszczęśliwe jest położe- 
nie Sejmu naszego, Sejm ten od początku 
do końca niema większości, to jest ma* 
prawdę nieszczęście dla narodu. 

Bywa tak, że jednego dnia wygrywa 
prawica. a drugiego lewica, lecz wyraźne- 
no oblicza Sejm nie posiada, zawdzięczać 
to należy do pewnego stopnia chłopom na 
prawicy. Seim nasz liczy posłów chłop- 
skich około 200, lecz oni są porozbijani 
po różnych stronmictwach na prawo i le= 
wo, patrząc na siebie z podełba. Gdyby. 
wszyscy posłowie chłopscy należeli do 
jednego stronnictwa ludowego, toby się 
z niemi naprawdę liczono, wszystkie ich 
uchwały wychodziłyby na korzyść ludn, 
rząd mogliby stworzyć ludowy taki, któ* 
ryby wszystkie te uchwały wykonywał. 

Ja zupełnie dobrze rozumię stanowi- 
sko Narodowej Demokracji. składającej 
się z obszarników i kapitalistów, którzy. 
bronią swoich interesów, ale trudno zro* 
zumieć poco tam siedzą chłopscy poslo« 
wie. Chłopi powinni grupować się w jed< 
nym stronnictwie ludowym, któreby zaj- 
mowało w Selmie silne centrum, to jest 
było pośrodku między lewicą i prawicą. 
Rozumię stanowisko stronnictw robotni- 
czych, które mają zadanie bronić swych 
praw robotniczych, lecz nie mogę zrozir- 
mieć Narodwego Ziednoczenia Ludowego, 
które nie ma żadnej podstawy dla istnie* 
mia i jest tylko manekinem, który wszyst- 
kie sprawy zagważdża. Sejm ma się uż 
ku końcowi, zbliżają się drugie wybory, 
niechaj lud śledzi pracę stronnictw seimo- 
wych i w przyszłości wybiera do Sełmu 
tvch, którzvby naprawdę pracowali dla 


Polski i ludu. 
Teofli Wołda 
poseł kutnowski. 


Polska Gleba” 


Spółka Parcelacyjna 


we Lwowie, ul. Pańska Me Ila 
(Dom Ligi PomocyfPrzomysłowej): 
uooważniona przez Główny Urząd Ziemski 
w Warszawie, przeprowadza komisowo parcelację 
większych majętności w Małopolsce, organizuje no. 
we osady i wyrabia potrzebne kredyty. 


— 
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WIEC W TUSZYNIE POW. ŁÓDZKIE. | wań pokojowych w. Rydze, zda więc | ł-ej po południu w lokalu Włościańskiego 

GO. sprawozdanie z tych rokowań. Początek | Związku Rolniczego, przy ul. Początkow- 

W niedzielę d z” istosada odbedź: zaraz po Sumie. skiej Nr. 11 odbędzie się zebranie eb aw 

niedzielę dn. istopada ędzie ków AFIA: j 

się w Tuszynie wiec, na który przybędą | ZEBRANIE CZŁONKÓW ORGANIZACJI poż a Poi Aaa rg 

posłowie Lewy i Tomczak, oraz redaktor | P. S. L. W LUBLINIE, dowego, na którę zaprasza poseł Sta- 
Wyrzykowski, który był podczas roko- W niedzielę d. 21 listopada o godz. ! rzyński. 


OFIARY. 


Na żołnierza, do rozporzą” 
dzenia Naczelnika Państwa. 

Komitet Qbrony Państwowej gminy 
Szczawin Kościelny pow. Gostyltskiego 
(nadesłane przez p. Jana Szafrańca) 
Mk. 2331.— 

P. Józef Giszek, w. Przewóz Tarno- 
wski, gm. Trzebin Mk. 30.— 


Ka Górny Sląsk. 
P. lózef Giezek Mk. 30.— 


Waie dla W Pané Pan'atorw Tyt 


Na mocy rozporządzenia Ministerstwa Skarbu za Ne 12123/20 z dnia 14 sierp- 
nia 1920 r. prawo skupu liści tytuniowych powierzone zosłało polskiej i chrzęści- 


jańskiej firmie 
Union Liberty Bank” 
„inion Liberty Bank” 
Niezwłocznie otwierane będą składnice dla skupu liści tytuniowych, 


założonej przez Polaków z Ameryki. 
Uprasza się W.Panów Plantatorów Tytuniu o zwracanie się do Głównego 
blura naszego w Warszawie, ul. Jerozolimska Ne E8 telefon 186-05. 
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Odpowiedzi od Redakcji. 


P. Włodarczyk Andrzej w Korczy- 
skach gm. Wola Vężykowa, pow. Łaski. 
Jeżeii pierwsza: żona wniosła jakiś po- 
sag, a ten w jntercyzie rejentalnej 
został wymieuiony, to dzieci z pier- 
wszej żony dziedziczą i po ojcu i po 
matce, a dzieci z drugiej żony, tylko 
po ojcu. Jeżeli zaś ini intercyzy, ani 
późniejszego zapisu nie było, to wszyst- 
kie pozostałe dzieci dziedziczą w rów- 
nym stopniu. Żona zaś żyjąca bierze 
tyle, co każde dziecko, ale nie na włas- 
ność, tylko na dożywocie. Każde 
z dzieci może żądać swego spadku, 
ale jeżeli choć jedno z dzieci jest ma- 
łoletnie, to podział może być prawnie 
dokonany tylko przez sąd. 

Jeżeli któreś z dzieci (darowizną, 
posagiem) otrzymało coś za życia oj- 
ca na rzecz swego działu to darowiz- 
na taka przy ostatecznem, dokonaniu 
nodziałów musi być brana pod uwagę. 

Ćo zaś do wyrzucenia Was z mae 
jątku teraz, to jest przed dokonaniem 
sądowem działów, totego nikt nie ma 
»rawa uczynić, 


P. I. Bryk, Indłana Harbar, Steny 
Zjednocz. Ameryki Półn. List otrzy- 
maliśmy. Serdecznie dziękujemy za 
pamięć. Prosimy bardzo o jednanie 
nam prenumeratorów w Ameryce. 

Dla Was 2 dolary rocznie nie wiel- 
ka suma, u nas to jednak przy niskim 
kursie marek dużo znaczy. ŹŻądane 
numera wysyłamy. 

P, I. K. pow. Garwoliński. List 


PEYPER] 


RTR S E NA AKON i uE N AEN I N 
IA ad MA A S AE PZK PAŁ 


TOWARY . WŁOKNISTE 


dla Kooperatyw, Związków, 1 Kółek RołniczychStowarzyszeń Włościańskich 
po cenach nizkiech Poleca 


DOM HANDLOWY 


W. JASKULSKE i i. BRIESEMEISTER 


Warszawa, Foksal Ne 15 (obok Nowego-Światu) 


KORTY, WEŁNY, SZEWIOTY, WELURY na palta zimowo damskie i męzkie. MADAPOLAMY, MANSUKI, PŁÓTNA 
BIAŁE, płólna na wsypy i fartuchy, SURÓWKI, FLAMELETY-BAJB, BARCdANY, CAJGI, CHUSTKI, POŃCZĄCHY, 
SKARPETKI i t. p. CE MURT I DETAL. 
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DUE cHOLERINAZA I ie 


=== KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BÓŁU. =====—— ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄG sz 
Obi (początkowe). Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą się żebra). Pobolewa 

aw nia w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna i mętna lub też bezbarwna jak 
woda. Język obłożony  Gorycz i kwas ww ustach.  Odbijanie gazami. Wzdęcia i  burczenie .w kiszkach 
Bóle i zawroty głowy. Obiaw (pedczas ataków). W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi 
Gilne podenerwowanie, i ya edzia Iye Y pear TEAR i ypt jpe łopatki, vanene 
R ? > seo. brzucha, rozsadzanie żeberi parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu oraz W piec atce piersiowej (na 
fg pete SAARE GA tam. ' przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne poty; . żółtaczka. 


tego nazwiska, ani adresu, Eliższych Informacji udziela: Aptekarz-fizjolog H. NIEMOJEWSKI, Nowy Swiat 16, m. 27, 


Najtań: | CENTRALA OSPÓŁDZIELCZYCH TOOARZYSZEŃ 
RZA) ROLNICZO-HANGLOWYCH, 


w Warszawie, Tamka NM 1, Aires dla depesz „STOROL*, 
TELEFONY: - Dyrektora: 273-46. Biuro: 266-0J. Oddział sprzedaży: 273-38 


Żakietów i innych Trykotaży 
LA n RACHUNKI CZEKOWE: b) 
K. J. Pomiński Ma 3005 w Banku Towarzystw Spółdzielczych w Warszawie, 


Ne 677 w Pocztowej Kasie Oszczędności, 


Dostarcza tylko dla kółek rolniczych i Stowarz. Roln.-Handl. narzę- 
dzia,maszyny rolnicze, żelazo, gwoździe, nasiona, nawozy pomocnicze. arty- 
kuły budowlane, wyroby powroźnicze, materjały łokciowe oraz wszystko, co 


i ; hodzi w zakres gospodarstwa i potrzeb rolników. 
kto da, przystąpić może do spółki do |** Załatwia wszelkie zlecenia handlowo-komisowe przemysłowców i rol: 
Księgarni, Składu Materjałów Piśmien- | ników w zakresie artykułów przemysłu i rolnictwa. 
Skupia i organizuje handlowo wytwórczość rolników w poszczególnych 
) i 7 LJ 


Warszawa, Wiejska Ne 1, tel. 194-83. 
NZ u Sprzedaż hurtowa 'l detaliczna. || 


nych i Gałanterjj w m. powiatowym | „„„ach produkcyi. 

i otrzyma samodzielną posadę, gdyż a aja x aanita stowarzyszeń handlowych wytworów 
' ini . i i wyszukuje dla nich rynki zbytu, 
obecny właściciel prowadzi drugi; interes. Wiadomość: Admini- TAEA na O urchomianie 3 prowadza Giówikkisreń FAINO a AR 


„stracja „Gazety Ludowej“ Warszawa, S-to Krzyzka 17, dla A. 1. ! golwych: 


t O 

A CEKA (GŁOSZEK: Za wlersz nonparelowy lub jego miejsce w tekście Mk. 15,—, zwyczajne Mk, 6—Kolumna ogłoszeniowa za teśstan 4 szpalty, 

% Redaktorzy: kienryk: Wyrzykowski i Dr. Włodzimierz jampolski. Wydawca: Ludową Towarzystwo Wydawalaze, 
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Druk W. Piekarniaka Warszawa, Ordynacka 3, Tel. 44-39. 


